Towarzysze broni

Ramię w ramię 

po błocie

wodzie

po śniegu

w objęcia pożogi

choć w jednym szeregu

w swe oczy nie patrząc

biegli:

Biegł i ten

co zwykł wieczorami

całować obrączkę

pod gradem szrapneli

jedyna czekała 

powitać gdy wróci

z kwieciem i z honorami

Biegł i ten

co pod księżycem na niebie

łachman z numerem

na mundur zamienił

ściskając karabin

chciał wolność przytulić

nigdy nie patrzeć za siebie

Biegł i ten

co z książką w plecaku

rzewnie nucił rymami

podczas nalotów

myślał o matce

z okopów 

słał wiersze listami

Gdy dym opadnie 

i zgasną płomienie

wiatr smutny tylko dopowie:

Kobieta odeszła nie roniąc łzy jednej

drelich pasiasty odkryto

listy deszcz rozmókł gdzieś w brudnym rowie

nad mogiłami

krzyż wbito

2006

